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ORZEŁ, KTÓRY WRÓCIŁ DO RODZINNEGO GNIAZDA 


S ejm Rzeczypospolitej stał 

się niedawno widow- 
nią podniosłego, uroczysie- 
go wydarzenia. 


ny naszego państwa, jak nie 
On, legendarny dowódca 


spod Stalingradu i Kurska, 
którego imię dz.esiątki ra- 


wszystkich podżegaczy wo- 
jennych. 

Któż bardziej powołany 
jest do dowodzenia Woj- 


mieniarz i żołnierz Rewo- 
lucji Październikowej, któ- 
ry wszystkie swe siły od- 
dał sprawie ludu pracują- 


Oto przedstawiciele na- 
szego narodu witali Mini- 
"stra Obrony Narodowej, 
Marszałka Konstaniego Ro- 
kossowskiego. Przywitanie 
to stało się serdeczną owa- 
cją na cześć jednego z 
najwybitniejszych współ- 
czesnych dowódców, па 
cześć wielkiego Polaka- 
rewolucjonisty, na cześć bo- 
haterskicgo żoinierza, 


Przemówienie powitalne 
Marszaika Sejmu Kowal- 
sk.ego przerywane było o- 
klaskami po każdym pra- 
wie zdaniu. To serdeczne 
przyjęcie, jakie posiowie i 
obecne na galeriach sejmo- 
wych, delegacje pracowni- 
cze zgotowały Marszałkowi 
Rokossowskiemu, piynęły z 
głębokiej radości, że na cze- 
le Wojska Polskiego staje 
nasz wie.ki rodak, jeden z 
najlepszych wychowan- 
ków stalinowskiej szkoły do 
wódców. 


Pięknie i słusznie o na- 
szym Min'strze powiedział 
poseł Czerwiński: 


„Dziś na czele naszego 
Wojska Stoi Marszałek Ro- 
 kossowski, który dowodząc 


- wojskami radzieckimi і woj- 
skami  polskmł wyzwo- 
lił Warszawę, Lublin, 
Gdańsk, Mazury, Gdynię, 


Szczecin i dotarł do Łaby, 
okrywając się chwałą. 
2 Któż bardziej powołany 
jest do pełnienia straży na 
naszych granicach, do obro- 


zy wymieniane było wśród 
huku salw triumfalnych w 
rozkazach Wielkiego Stali- 
na, a dziś jest grożną prze- 
strogą dla amatorów піе- 
mieckiego 


Polski 


warszawskiej 
niczej, 


rewanżu, dla 


skiem Polskim, Wojskiem 
budującego się so- 
cjalizmu, jak nie ten syn 
klasy robot- 
syn warszawskiego 
kolejarza, warszawski 


серо“. 

Przedstawiciele ѕроїе- 
czensiwa zebrani w sali 
sejmowej wyrazili uczucia 
najszerszych mas. 

Św adczą o tym podej- 
mowane w fabrykach i 
zakładach pracy rezolucje, 
listy i depesze nadsyłane 
z całego kraju. 


Świadczy o tym entuz- 
jazm i radość żołnierzy i 
oficerów Wojska Polskiego, 
ich zdecydowana wola, aby 
wzmożoną pracą i wys.ł- 
kiem zasłużyć na. wielki 
zaszczyt, który stał się na- 
szym udziałem. 


„Orły wolności wracają 
do swoich gniazd, aby stać 
na straży ich bezpieczeń- 
stwa“, 

Te słowa premiera Cy- 
rankiew.cza są wiernym od 
biciem uczuć, jakie wzbu- 
dziło w całej Polsce mia- 
nowanie Marszałka Ro- 
kossowskiego na Ministra 
Obrony Narodowej — uczuć 
dumy i radości, świadomo- 
ści wzrostu naszych sił i 


potęgi. 

Odrodzone Lotnictwo 
Polskie jako część skła- 
dowa Wojska Polskiego 


pod wodzą Marszałka Ro- 
kossowskiego — „orła, który 
wrócił do swego gniazda“, 
stać będzie niezłomnie na 
straży bezpieczeństwa swej 
Ojczyzny, na strąży pokoju 
światowego, który oznacza 
bezpieczeństwo całej ludz- 


ka- kości. 


- LOTNICY WITAJĄ MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO 
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W г? z całym narodem cieszą się 

wszyscy żołnierze polscy, że Mar- 
szałek Konstanty Rokossowski, w.el- 
ki Polak i wielki żołnierz, powrócił do 
kraju i stanął па czele Wojska Pol- 
skiego. Cieszą się żołnierze, podofi- 


 cerowie і oficerowie Jednostek Wojsk 


Lotniczych, rozumiejąc, że tym samvm 


22  wzmoe!a się sła naszego wojska, które 
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u boku niezwyciężonej Armi Radziec- 
kiej jest nieprzebytą zaporą dla wro- 
gów naszej Ludowej Ojczyzny i wro- 
gów pokoju, 


We wszystkich Jednostkach Іюіпіс- 
twa Wojskowego odbyły się zebrania 
poświęcone temu doniosłemu wydarze- 
nu, na którym po wysłuchaniu Rozka- 
zów M nistra Obrony Narodowej wypo- 
wiadali się oficerowie i szeregowi. 


W Oficerskiej Szkole Lotnictwa od- 
była się zbiórka са'еро stanu osobo- 
wego Szkoły. Przemówienia wygłosili 


530 


por. pil. Oleński i sierż, Fechtner. Siesż. 
Fechtner podkreślił, że: ..Marszałek Ro- 
kossowski, walcząc o zwycięstwo rewo- 
lucji Socjalistycznej w Rosji, walczył 
jednocześnie o sprawę polskiego prole- 
tariatu. o prawa dla polskiej klasy ro- 
botniczej". Jeden z podchorążych w 
swym przemów eniu, przerywanym 
długotrwałymi oklaskami, stwierdził: 
„Na przykładzie Marszałka Rokossow- 
skiego będziemy się uczyć jak łączyć 
marksizm-leninizm z wyszkoleniem fa- 
chowo-lotniczym". 


М ” 5 


W Technicznej Szkole Lotniczej cały 
skład osobowy entuzjastycznie przyjął 
w adomość o mianowan u Marszałka 
R kossowskiego M nistrem Obrony Na- 
rodowej. Oficerowie i szeregowi TSL 
w swych przemów eniach mocno pod- 
kreś ali, że decyzja rządu radzieckiego 
oddająca do dyspozycji Rządu Po'ski 
Iudowej i Wojska Polskiego Marsza'ka 
Rokossowskiego, jednego ze zwycięzców 


spod S'alingradu i wyzwoliciela War- 
szawy, przyczyn a się do wzmocnienia 
obozu demokracji i pokoju. 

2 е ” 

W jednej z Jednostek Lotniczych z po- 
wodu mianowania Marszałka Rokossow- 
skiego Ministrem Obrony Narodowej żoł- 
nierze dz еті się uwagami со do osoby 
tego wielkiego czlowieka i żołn erza. 
Kpr. Adamczyk przypomniał sobie, że 
bezpośrednio po wyzwoleniu Lubli- 
na Marszałek przyjechał sam і roz- 
mawiał z wieloma okolicznymi chło- 


pami, a szer. Jarosiński uzupełnił to, 
przypom nając sobie jak dumni by- 
Ji żołnierze, mówiąc, że Marszałek 


Rokossowski w czasie działań wojen- 
nych, będąc na jednej z linii okopów, 
jadł z n mi razem obiad. 


ж ж * 


W innej Jednostce Lotniczej oficero- 
wie i szeregowi podkreślali na zebra- 


niach zasługi i wielkość nowego Mi- 


nistra Obrony Narodowej. Wielu ofi- 
cerów pamięta Marszałka z okre- 
su mnionej wo.ny, gdze będąc 


w różnych jednostkach, pełniło służ- 
bę pod jego doskonałym  dowódz- 
twem. W czasie wojny na jednym z 
lotnisk  żo'nierze mieli możność roz- 
mawiania z Marszałkiem Rokossowskim. 
Wielu z nich wspomińa jego wysoką 
postać wychodzącą z samolotu, jego 
szczery, serdeczny uśmiech i bezpo= 
średniość w prowadzeniu rozmowy. 


Szczególnie cieszyli się oficerowie i sze- 
regowi pochodzący z Warszawy. ,,Маг- 
szałek Rokossowski, tak jak i my, po- 
chodzi z naszej Stolicy. On, po!ski ro- 
botńik, własnymi rękami budował most 
Poniatowsk ego na Wiśle i przyczynił 
się do wyzwolenia naszego kraju spod 
hitlerowskiego jarzma“, 


` 


W innej Jednostce Lotniczej w czasie 
odbywającego się zebrana kpr. Waw- 
szkiewicz powiedział, że „wielka jest 
pomoc Związku Radzieckiego dla na- 
szego Państwa, bo niewątpliwie cen- 
. nym był on dowódcą i żołnierzem w 
szeregach Armii Radzieckiej". Kapitan 
Mroz'ński znał Marszałka z okresu, kie- 
dy Marszałek był dowódcą Frontu Bia- 
łoruskiego. 


“ 


W całym szeregu Jednostek Wojsk 
Lotniczych na zebraniach podkreś:a- 
no, że fakt mianowania Marszat- 
Ка Rokossowskiego M.n.sirem Оого- 
ny Narouowej шпасп.а jeszcze baraż.ej 
naszą granicę na Odize 1 Nysie ~- gra- 
пісе pokoju, umacnia jeszcze baraziej 
demokratycziie zdobycze iudu poisk.e- 
go, jego pokojowe budownictwo i marsz 
do ustroju bez wyzysku człowieka przez 
człowieka — do socjalizmu. 


W warsztatach lotniczych na specjal- 
nej odprawie odczytano komunikat o 
powołan'u Marszałka Rokossowskiego 
па stanow'sko Min'stra Obrony Naro- 
dowej. Zebrani przyjęli tę wiadomość 
okrzykami na cześć Marszałka. Wielu 
oficerów i podoficerów zawodowych 
pamięta Marszałka Rokossowskiego je- 
szcze zokresu walk z niemieckim na- 
jedźdźcą. Wszyscy podkreślali jego od- 
wage i stałą troske jaką otaczał wal- 
czące jednostki npo'skie. Z żo'n'erskich 
wystąpień przebijała duma, że Wojsko 
Polskie w osobie Marszałka Rokossow- 
skiego zyskało świetnego dowódcę wy- 
chowanego w sta''nowskiej szkole do- 
| wóżcjw. Jednomyś'n'e uchwalono prze- 
słać na ręce Marszałka Rokossowskiego 
spec'a'ny telegram, w którym m. in. 
czytamy: 

„Zrobimy wszystko, co w naszej mo- 
су, by umocnić zwartość | słę Ludowe- 
go Wojska Po'skiego. Codzienną wytę= 
żoną pracą dążyć będziemy do osiągnię- 
с'а coraz lepszych rezultatów w wyszko- 
len'u pol'tycznym i liniowym, nie szczę- 
dząc trudu i wys Жи, by stać się god- 
nymi pełnienia służby pod Waszym do- 
wództwem'". 

EKRA 


WIZYTA NASZYCH PRZYJACIÓŁ — NIGDY WIĘCEJ 
KOLONIĄ — MAO-TSE-TUNG NA CZELE — NIE POMO- 


GŁY AMERYKAŃSKIE SUPERFORTECE — PRACA DLA 
POKOJU 


ilka амі temu w Warszawie bawiła 
de'egacja młodzieży ludowych 
Chin. Przewodn'czył jej młody 25-letni 
generał o egzotycznym nazwisku Hs ао- 
Hua. Cz!'onkowie delegacji interesowa- 
li się bardzo życiem polskiej młodzie- 
ży, warunkami jej pracy i nauką. Ró- 
wnież i przedstaw.ciele młodzieży pol- 
skiej starali się zaznajomić ze swymi 
| kolegami o żółtym koiorze twarzy. 
№ Wiecie chyba wszyscy, że Chiny są 
|jednym z największych krajów świata. 
, Ogromny, lczący ki ka milionów kilo- 
| metrów kwadratowych kraj, ciągnący 
się od zimnej Mongalii do niebosiężnych 
szczytów Tybetu i mórz południowej 
Azji, zamieszkuje ponad 400 milionów 
ludzi. Ludem chińskim przez kilkadzie- 
siąt wieków rządzili bezlitośni i okrut- 
ni cesarze, a przy ich boku mandaryni 
і kupcy. Lud, utrzymywany przez nich 
w ciemnoc'e i przesądach, zawsze cier- 
pial głód wskutek powodzi i nieurodza- 
jów, jakie się często w tym kraju zda- 
rzały, zawsze cierpiał nędzę i niedosta- 
tek. Później, gdy na miejsce cesarzy 
przyszli cudzoziemscy kapitaliści, było 
jeszcze gorzej. Drapieżny imperializm 
angielski i amerykański stworzył z 
Chin swoją kolon ę. A rządy wyzyski- 
waczy były bardzo okrutne. W wiel- 
kich portach handlowych, gdzie pobu- 
dowano specjalne dzielnice dla białych, 
wynędzniali “kulisi przebiegali szerok'e, 
ładne ulice, ciągnąc w rikszach opasłych 
kupców i bogaczy. Ich całodziennym 
pożywieniem była garść ryżu i szczypta 
zielonej herbaty. Ale nie tylko kulisom 
Те się dzia'o w ich ojczyźnie. Mil'ono- 
we masy chłopów chińskich, pracują- 
cych przestarzałymi narzędziami па 
skrawku nędznej ziemi, ubodzy rybacy 
całe życie spędzający na łodz'ach, we- 
drowni rzemieślnicy — słowem cały lud 
chiński cierp'ał nędzę i р?ба. 

Ludem chińskim rządzili obok zagra- 
n'cznych imperialistów także i chińscy 
kap taliści i wielcy obszarn'cy. Та garst- 
ka wyzyskiwaczy, zebrana wokół Czang- 
Kai-Szeka. zamiast przyczynić się do 
polepszenia doli ludu ch'ńskiego, sprzy- 
mierzv'a się z imperialistami, zanrze- 
даа Chiny amerykańskim i anglelskim 
kan ta''stom. 

Ale lud chiński, uciskany przez cztery 
tysiąclecia, stanął wreszcie do wałki о 
swe słuszne prawa. Komun'styczna Par- 
tia Chin z jej wodzem. Ma0-Tse-Tun- 
giem, na czele, ponrowadziła masv lu- 
dowe Ch'n do zwycestwa. Jak nieno- 
wstrzymana lawina runełv oddziały lu- 
dowe na zdraiców kuomintansowskich, 
niosac wvzwolenie i pokój wszystkim 
ludziom pracy w Chinach, 

Rewoluria chińska wzieła swój po- 
czątek z W'e!k'ei Socjalistycznej Rewo- 
Тисі! Październikowei. Przykład Zwiaz- 
ku Radzieckieso, kraju. w którym lud 
wywalczył sobie prawn dn 2усіа, dobro- 
byt i socjalizm iest noteżnym svgnatem 
do walki, iest i hvł reem, który przy- 
świeca ludowi chińskiemu. 


Przecież i w Rosji lud przez długie 

wieki był uciskany przez kapitalistów 
i obszarników. Dziś wolne ludy Zw ąz- 
ku Radzieckiego i lud wolnych Chin łą- 
czy nierozerwalna nić braterskiej przy- 
jaźni. 
' Imperialiści nie chcieli się jednak po- 
godzić z myślą, że mogą utrac'ć tę wiel- 
ką, złotodajną kolonię. Pe'ną parą pra- 
cowały amerykańskie fabryki zbroje- 
niowe, dostarczające sprzęt na front 
chiński. Nieprzerwaną falą płynęły dzia- 
ła, amun cja, czołgi, samoloty, co dzień 
do portów południowych Ch'n zawijały 
nowe okręty, wiozące oficerów i in- 
struktorów. Chińska Armia Ludowa po- 
suwa się jednakże z takim rozmachem, 
tak szybko i.zwycięsko, że w ększość 
zagranicznego sprzętu wojennego wpa- 
da w jej ręce. Rozradowani żołnierze 
Mao-Tse-Tunga piszą swym trudnym 
alfabetem na transparentach: „Dzięku- 
jemy Amerykanom za wspaniałe poda- 
runki!“ 

Nie pomogły amerykańskie bombowce 
i angieistcy ог.сегом.е, nie ротовау do- 
lary i funvy. Wo.a шаш jest Si.n.ejsza 
ponad wszystko. Ostateczne zwycięsuwo 
staje się z każdym an.em blizsze — 
dziś jest już tysko kwestią tygodni. Jed- 
no za drugim przechodzą w ręce pra- 
wowitych gospodarzy wieikie m.asta i 
porty, które były dotąd  siediiskiem 
m.ędzynarodowych oszustów i wyzy- 
skiwaczy. Padł Szanghaj, padł Kanton, 
opanowano ujście Żóstej Rzeki — Jang- 
Tse-Kiang. ! 

Wszyscy ludzie pracv па całvm świe- 
cie $'edzą 7 dumą i radośc'ą zwvciestwa 
Armii Ludowej. Szkocki górnik і ra- 
dziecki inżynier z jednskowvm entu- 
ziazmem przyimuia wiadomości o no- 


„wych sukcesach dzielnych wojsk Mao- 


Tse-Tunga. 


Na terenach wyzwolonych przez Chiń- 
ską Armię Ludową wre praca. Praca 
d'a покоіц, praca d'a przysz*vch poko- 
leń. Po тэт pierwszy od wieków ch'ń- 
ski rohotn'k i chłop przystepuią do niej 
z przeświadczeniem. że tvm razem nra- 
cuia u s'ebie i d'a stebie. Niedy wiecej 
swoi і obcy kanitaliści nie bedą nano- 
szyć sie w Chinach, n'"dv wiacei nie 
powtórzv sie wvzvsk. с'а i nedza. Mło- 
dzież chińska może snokoinie uczvć się 
i pracować, Nohrahvt w krain zsnew- 
nia Chińska Repuh''ra Demntratvezna, 
która powstała niedawno jako iedvna 
władzą ludu. Demokratvrzne Ch'nv to 
wie'kle zwvciestwo Św'atoweaa obozu 
pakain i посету, to asromnv krak na- 
przód w dziele umacnien'a zdnhvczv Ju- 
dzi prarv са?есо św'ata. Chińska Renu- 
b'ika Damokratvrzna to nasz nowy, | 
zwycięski sojuszn'k. 


W Chinach kraiu naszvch żółvch 
hraci, zapanuią raz na zawsze rządv mn- 
dowe — rządy sprawiedliwości, pokoju 
i dobrobytu. 


(wig) 
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-— WALKA О WYSOKOŚĆ ~ 


Dziesięć lat temu, wraz z wybitnym 
radzieckim pilotem balonowym, A. Fo- 
'minem, i inż. M. Wołkowem bralem 
| udział w locie próbnym pierwszego w 
ı świecie stratostatu-spadochronu. 

Był to stratostat dotychczas niespo- 
tykanej konstrukcji, opracowanej przez 
T. Kulinczenko. W czasie opadania stra- 
tostat zamieniał się w spadochron. Osią- 
gnięcie opadania, dla zahamowani: 
którego niepotrzebne jest wyrzucanie 
balastu, stanowi podstawowe udoskona- 
lenia w technice ba'onowej i zmnej- 
i szyło niebezpieczeństwo lotów strato- 
sferycznych. 
| . 12 października 1939 roku o godz 
6.00 stratostat nasz noszący nazwę 

„Komsomoł* zaczyna szybko nabiera 


wysokości. Wo'kow nawiązuje obu- 
stronną łączność  radiotelegraficzną 2 
ziem 4. 


Fomin przy pomocy wolanta obrace 
bęben, znajdujący sę na zewnątrz gon- 
doli. U szczytu balonu otwiera się wen- 
tyl manewrowy; uchodzi część ра- 
zu. Stratostat zatrzymuje się na wyso- 
kości 2200 metrów. Jest to sztuczne 
„strefa równowagi“. Oczekując, dopók: 
nie wyschnie pow!oka balonu, która w 
cągu nocy pokryła się wilgocią, wy- 
konujemy niektóre pomiary i spraw- 


dzamy przyrządy przed zamknięciem: 
luków. 
Słońce nagrzewa gaz w balonie i 


wznos'my się na wysokość 35 kilome- 
tra. Na śnieżnobiałej powłoce chmu* 
pod nami w doczny jest cień stratosta- 
tu, otoczony tęczową aureolą. Jest to 
| dość rzadkie zjawisko. 

O godz'nie 9 minut 27 Wołkow mel- 
duje na ziemię, że znajdujemy się na 
wysokości 10500 metrów. Temperatu- 
та w gondoli wynosi u dołu 2”, u gór" 
7° С. Na zewnątrz panuje mróz — 49°. 

Ko'ejno wyg!ądamy przez górne ok- 
no. Widać przez ne ogromnv balon 
stopniowo zmniejszający swój kształt 
| podobny do spadochronu na kulisty 
Gaz. którym napełniono balon na ziemi. 
rozszerza się i pokonując śc'gające po- 
włokę napięcie sznurów gumowych wy- 
|pe'n'a całą jej objętość. Te gumowa 
'sznury, to nowość konstrukcyjna. Prze- 
,ciągnięte są pionowo zewnątrz balonu i 
nie pozwalają na zwisanie niewypełnio- 
| nej gazem dolnej części pow'oki. 
|. Przez szyb, który przechodzi 


na 


Szyb posiada średnicę około 2 metrów. 
Specjalne obręcze nie pozwalają na 


ściśnięcie szybu przez powłokę. Na wy- 
sokości 15800 metrów Wołkow skiero- 
wuje obiektyw spektrografu na szyb 
i nac'ska spust zap sując wysokość i 


czas, Ро raz pierwszy w świec'e doko- 
nano na tej wysokości zdjęcia zenitu 
nieba. Przy innych lotach stratosfery- 
cznych pioci ne mogli obserwować 
nieba nad swoją g'ową. 

Wskazówka wysokośc'omierza zbliża 


REKORD ANNY BODRIAGINEJ | 


strefa równowagi stratostatu. Praca na- 
sza jest rozp'ancwana na minuty. Przy 
pomocy wolantu zmieniam  położen е 
specja'nej aparatury, rejestrującej wy- 
sokość intensywności promieni kosmi- 
cznych. Kontrolujemy dz'a'anie apara- 
tury oczyszczającej i regenerującej po- 
wietrze gondoli, l 

Okoto godz ny 1l-tej Fomin przeka- 
uje mi kierownictwo. Zrzucam 240 kg. 
balastu i stratostat wychodzi na osta- 
eczną, obliczoną strefę równowagi 
16810 metrów. 

Nie jest to oczywiście wysokość wy- 
ątkowo duża, jednak niewielu ludzi! 
wzniosto się tak wysoko. Fomin bierze 
słówek i papier, wspólnie zestawiamy | 
tekst depeszy do towarzyszy Stalina, 
Mołotowa i Woroszy:owa. 

Dzęki nedużemu oku w chmurach, 
ztóre rozciągają się о 15 ki'ometrów 
20d nami, Fomin ustala, że wiatr znosi 
лав na południowy wschód od Moskwy. 
Uwagę naszą zwraca niezwykle jaskra- 
vy, ciemno-nieb'eski ko'or n'eba. 

Po 2 godzinach 33 minutach przeby- 
wan'a na „pu'apie* Fomin rozpoczyna 
opadanie. Następuje najważniejszy mo- 
nent naszego lotu doświadczalnego. 
Musimy teraz obserwować, jak balon 
zamen'a się w spadochron i wykonać 
opadanie w zupe'nie nowych warun- 
«ach, bez rozchodowania balastu. 

Szybkość opadan'a nie przekracza 1-2 
ға/век. Meldujemy na ziemię, że zbli- 
*amy się do wysokości 1200 m, konty- 
1uujemy obserwację promien' kosmicz- 
4ych i pobieramy próbki powietrza, 

Przez górne okno widać, że dona 
Jółkula balonu pod działaniem sznurów 
"umowych i naporu powietrza unosi się 
v górę. Na wysokości 9 kilometrów | 
“a'on ca'kow'cie zamienia sę w spa- 
'orhron. Cel losu został osiągnięty. 


N'e zmarnowa!'iśmy następnych lat. 
nadziecki sport balonowy posuwa się 
"aprzód i notuje n'emało wyb'tnych 
ssiągnięć. Niemało jest jeszcze przed 
"ami pracy w walce o zdobycie strato- 
sfery. 

Radzieccy piloci balonowi staw'ają 
sobie za cel osągać coraz to większe | 
wysokości dla s'awy ojczystej nauki, 
dla sławy swojej Ojczyzny. | 

А. KRIKUN | 


pilot balonowy — rekordzista, 


1 ET, | 
ZSRR ZSRR | 
10 września br. Bohater 11 października prezy- Ро zbadaniu zapisów Dużą in'cjatywę wykazali 
Zw'ązku Radzieckiego Lot- dium komisji sportowej barografu i przyrządów kierownicy ekip ukraiń- 
niczka Maryna Czeczniewa. Centralnego Aerokl. ZSRR stw*erdzono, że  śradnia skich samo'otów transpor- 
ustanowiła nowy rekord pod przewodn ctwem Bo- Szybkość lotu wynos ła towych, M'chał Worona i 


szybkości па obwodz'e trój- 
kąta 500 km. Lotn'czka 
osiągnęła па samolocie 
Jak-18 szybkość 244,692 
km godz. Jest to trzeci z 
kolei rekord, ustanow ony 
przez radzieck'ch lotników 
sportowych we wrześniu br. 

Mistrzem  bokserskim w 
wadze ciężkiej moskiew- 
skiego okręgu wojskowego 
jest lotnik, Anatol Koczet- 
kow. Stoczył on dotychczas 
40 wa'k, z których wy- 
grał 34. 
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hatera ZSRR, M. Gromowa, 
rozpatrzyło mater'ały i do- 
kumenty. dotyczące rekor- 
dowego lotu znanej lotnicz- 
ki sportowej, Anny Bodria- 
ginej. Lot ten wykonała pi- 
lotka we wrześniu br. na 
lekkim samo'ocie sporto- 
wym konstrukcji A. S. Ja- 
kow'ewa. 

Jak w'adomo, pilotka Bo- 
driag'na osiągnęła wtedy na 


trasie, o długości 100 km 
szybkość, przewyższającą 
250 km/godz. 


262,771 km. Wyczyn powyż- 
szy został zatwierdzony ja- 
ko nowy rekord wszech- 
związkowy szybkości па 
trasie 100 km w klasie iek- 


kich samolotów (11 kate- 
gorii). 
Równocześn'e wszystkie 


materiały zostały wyslane 
do FAI celem zatwierdzenia 
wyczynu Anny Bodriag'nej 
jako nowego rekordu mile- 
dzynarodowego. 


Borys  Pogor'ełow. Јако 
pierwsi odpowiedzieli oni 
na apel przodujących przed- 
siębiorstw Moskwy, które 
podnios'y sztandar walki 
o oszczędność. Ekipa p lota 
M. Worony wykonała p'an 
drugiego kwartału w 112%. 
przekroczyła planowaną 
wydajność samolotów 0 
20,4%, przy tym dzięki ob- 
niżeniu kosztów własnych 
przewozu osiągnęła 99 400 
rubli oszczędności. 


A.B.B. ZWYCIĘŻYŁ 


W II ETAPIE WSPÓŁZAWODNICTWA MIĘDZYKLUBOWEGO 


rzed samolotami i szy- 

bowcami stali piloci 
Aeroklubu. Różnego wzro- 
stu, w różnych ubraniach. 
Na twarzach uśmiech i wy- 
raz zadowolenia z ойп:еѕ:о- 
nego sukcesu. Przed nimi 
przodownicy latania szy- 
bowcowego: Płonka, Gajda, 
Jarończyk, Kosioł, Urbano- 
wicz. Naprzeciwko zapro- 
szeni goście i przedstawi- 
ciel ARP. Chw la wycze- 
kiwania. Słychać warkot 
silnka. Samolot zbliża się, 
robi przepisową rundę. Lą- 
duje. Wys'adają delegaci 
Aeroklubu Poznańsk ego. W 
rękach jednego z nich — 
piękna statuetka... 


— Nagroda przechodnia 
współzawodnictwa między- 
klubowego — miniaturka 


ko!umny Zygmunta, symbol 
odbudowującej się Warsza- 
wy, symbol odbudowującej 
się Polski Ludowej — 
przejdzie od Aeroklubu Po- 
znańskiego do Aeroklubu 
B'elsko - Bialskiego. 28 
chwilę w im'eniu tego o- 
statniego otrzyma ją 16-letni 
pilot szybowcowy 1 silniko- 
wy, Ryszard Kos'oł., 

„То imponujące zwy- 
cięstwo odn eśliście przede 
wszystkim dzięki pracy ze- 
spo'owej. Starajcie się 
pierwsze miejsce utrzymać, 
ponieważ inne aerokluby 
będą się starały Was wy- 
przedzić w tym wyścigu. 
Wkraczamy w nowy 6-letni 
pan gospodarki narodowej. 
Przewiduje on zaopatrzenie 
lotn'ctwa sportowego w no- 
woczesny sprzęt, aby móc 
wykonywać loty w służbie 
społeczeństwa, w służbie 
Po'ski Ludowej“ — zakoń- 
czył swoje przemówienie 
delegat ARP... 


* 


„„W imieniu Aeroklubu Po- 
znańskiego i własnym win- 
szuję Aeroklubowi Bielsko- 
Bia!skiemu i jego najlep- 
szym pi'otom tego wielkie- 
go sukcesu, jednak myś'ę, 
że nagroda ta wróci do Po- 
znan'a, rzekł, uśmiechając 
się 'nstruktor Szymański. 
Instruktor Urbanowicz 
deklaruje w imieniu pilo- 
tów szybowcowych Aero- 
klubu Bielsko - B'a!tskiego 
wykonanie w roku 1950 — 
625% planu lotów za rok 
1949 oraz uzyskanie 20 
srebrnych i 3 z'otych od- 
znak szybowcowych. 
Przedstawic'e! Komitetu 
Miejskiego PZPR stwier- 
dza, że: „Polska Ludowa 
daje możność szkolenia lot- 


Foto. feko МАЕ 


Grupa przodownikow latania szybowcowego zwycięskiego 
Aer: klubu B'e'sko-Bialskiego z mjr. Tomaszewskim z Wy- 


dza'u Wyszkolenia „SP“. 


Od lewej stoją pil. pil: Gaj- 


са, Płonka, najmłodszy pilot klubu, 16-letni Ryszard Kosioł, 


z miniaturką kolumny Zygmunta, mjr 


Tomaszewski. 


Jarończyk i Urbanowicz 


niczego synom ludu, a Wa- 
sza zespołowa praca jest 
cegie'ką w ogólnej odbudo- 
wie kraju, jest cegiełką w 
odbudowie pokoju świato- 
wego"... 

Kończy się część oficjal- 
na. Szybown cy Zwycięskie- 
go Aeroklubu podrzucają w 
górę swego instruktora, pil. 
Urbanowicza. Ich sukces 
jest w dużej mierze zasługą 
jego ofiarnej pracy. Goś- 
cie rozchodzą się. Widać 


ciemne wzgórza, błękit nie- 
ba i ze!eń lotn ska. Z lot- 
niska tego będą startowały 
semo'oty i szybowce, aby 
wykonać przewidziany plan, 
aby umacniać i rozwijać 
lotnictwo sportowe Polski 
Ludowej. Czy w następ- 
nym etapie min'aturka Ko- 
lumny Zygmunta pozosta- 
nie w А. В. В, czy też 
przejdzie do innego klubu? 
Zobaczymy... 
E. Kraśniewski, por. 


Po części oficja'nej piloci ABB podrzucają w górę swego 


ins'ruktora, pil. Urbanowicza, 


ponieważ Ich sukces jest 


w dużej mierze zasługą jego pracy. Instruktor Urbanowicz 
doskonale czuje się w powietrzu... 


Foto: Seko WAF 


7 KRAJU 


Od budynku Meteo do 
Baraku budują pracownicy 
Szkoły Szybowcowej па 
Żarze chodnik, po którym 
przetaczane będą szybowce 
z hangaru na start, 


ж 


125 znaków па minutę. 
Niedawno odbyły się tech- 
niczne zawody łączności о 
mistrzostwo Wojsk Lotn'- 
czych. W zawodach tych 
brały udział najlepsze ze- 
społy wszystkich Jednostek 
Wojskowych. М konku- 
rencji indywidualnej, chor. 
Mikołaj Popow zdobył za- 
szczytny tytuł najlepszego 
radiotelegrafisty, nadając i~ 
odbierając bezbłędnie z 
przeciętną szybkoścą 125 
znaków na minutę, przy 
wyładowaniach atmosfe- 
rycznych і przeszkodach 
innych radiostacji, 

P ж 
3 miln. złotych zaoszczędzili 
pracownicy Szkoły Szy- 
bowcowej Żar, wykopując 
w ciągu dwóch dni 2000 
metrów bieżących ропіе- 
mieckiego kabla elektrycz- 
nego i wykonując tym sa- 
mym około 1000% normy. 
Kabel przeznaczy:i па do- 
prowadzenie prądu elek- 
trycznego do Domu Ludo- 
wego i Szkoły Podstawowej 


w Międzybrodziu Żywiec- 
kim. 
* 


Podczas wielklego pożaru, 
który wybuchł we wsi po- 
łożonej niedaleko OSL., 
wieiką pomoc okazali lotni- 
cy, ratując w wiekszości 
mienie przeszło 200 pogo- 
rzelców. W ramach dalszej 
pomocy oficerowie i podofi- 
cerowie urządzili samorzut- 
nie zb órkę odzieży i obu- 
wia, które rozdzielono przy 
wspólpracy miejscowego 
Koła Ligi Kobłet. Jednocze- 
śnie zebrano 59 tysięcy zł 
i umożliwiono zakup mate- 
riałów budowlanych. Czyn- 
ny udz а! w tej szlachetnej 
akcji wzięły ob. Liemieszon- 
kowa i ob. Siedlecka, a z 
ramienia OSL por. Turek. 


ж 


Dla uczczenia pierwszej 
rocznicy połączenia расіі 
rocotn czych w Po'ską 2је- 
dnoczoną Partię Robotni- 
czą, pracownicy Szybowco- 
wych Warsztatów Do- 
św adcza nych w Bielsku 
postanowili wykonać do 
dnia 15 grudnia 1949 roku 
szybowiec akrobacyjny „Ja- 
strząb', Budowa tego szy- 
bowca jest oparta na no- 
wych założeniach i niesto- 
sowanych dotychczas ino- 
wacjach konstrukcyjnych. 
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Е to: eroe МАЕ 


Stanisław Wielgus jest zadowolony 
z nowego rekordu 


rótkie było zebranie komisji 

współzawodnictwa  juniorów-wy- 

czynowców szybowcowych, któ- 
rzy we wrześniu trenowali na Żarze. 
M.odz, pełni zapału i wiary w swoje 
siły piloci uradzili, że czas najwyższy 
poprawić krajowy rekord  dlugotrwa- 
łości lotu, który od lat dwunastu utrzy- 
muje się niepobity — i nie tracąc czasu 
przekazali uchwałę zebrana do zaopi- 
niowania kierownictu wyszkolenia. 

2 dumą przyjęli zamierzenia swych 
wychowanków kierownik  Dziurzyński 
! Tadeusz Góra i wytypowali trzech 
młodych wyczynowców, których przy- 
gotowanie w nocnych lotach i lądowa- 


35 GODZIN W PÓWIETRZU 


niach 'upoważniało do przedsiębrania 
prób lotów długotrwałych. Zaczęło się 
uparte i wytrwałe „łapanie“ sprzyja- 
jących zamierzeniu warunków atmo- 
sferycznych, w czasie którego młodzi 
kandydact na rekordzistów ze zmien- 
nym szczęściem „przesiadywali* w po- 
wietrzu długie godziny. Nie było to jed- 
nak wszystko to, na co czekali. Aż nad- 
szedł dzień 19-go października... 

Trudno w tej chwili powiedzieć kto 
pierwszy się obudził i kto pierwszy, 
wyjrzawszy przez okno w baraku, rzu- 
cił na cały głos: 

— Hej mistrzowie! Żywiec dmucha! 

Faktem niezaprzeczalnym jest, że sło- 
wa te podz.aia.y jak iskia e.ekiryczna 
i że w rekordowo krótkim czasie cała 
grupa tren.ngowa gotowa była do ata- 
ku. Hasi.o „Żywiec dmucha“ ma па 
Zarze moc wyjątkową, bo oznacza wiatr 
z kierunku SSW, który daje na tym 
szybowisku najlepsze warunki  żagio- 
wania zboczowego, nic więc dziwnego, 
że twarze krzątających sę przy szy- 
bowcach gromauki риобу, przekreśla- 
ły raz po raz od ucha do ucha uśmiechy 
zadowolenia: „że wreszcie“... 


Szczęściarzem, na którego w tym 
dniu wypadała kolej zaatakowania re- 
kordu, był Staszek Wielgus — postać 
zażywająca wśród żarowskiej rodzinki 
zas.użonej sławy nie tylko dobrego 
szybown ka, ale także niezrównanego 
artysty od imitowania szczekania psów 
wszelkich ras i gatunków, któremu to 
zajęciu oddaje się z dużym upodoba- 
niem w chwilach wolnych od latania i 
studiów па pol.technice. 

Lekki „Котаг“ SP-732 z Wielgusem 
w kabinie wychodzi więc pierwszy w 
powietrze, a za nim sprawnie i szybko 
startuje jeszcze jedenaście dalszych 
szybowców. P.erwsze godziny mijają na 
reguralnej zboczówce i dopiero koło 


„Komar“ startuje do rekordowego lotu. Nikt nie przypuszczał wówczas, 
że wyląduje on dopiero za 35 godzin i 14 minut 
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Foto: Seko- WAF 


południa, pojawiające się tu i ówdzie, 
anem'czne bąble termiczne pozwalają 
na zdobycie n'eco większej wysokości 
lotu, п2 te 300 metrów, które zapew- 
nia'y prądy zboczowe. W towarzystwie 
kręcących się wokół szybowców, go- 
dz'ny lecą, to też ze zdziwieniem Sta- 
szek spogląda na swój zegarek, który 
uporczyw e wskazuje 11.37, podczas 
gdy znacznie wiarygodniejsze у/5Ка2- 
n'ki czasu trwan a lotu. jak drętwie- 
jące nogi i klamry pasów spadochro- 
nowych, ugniatające... „uda“, mówią 
wyraźnie, że godzina jest późniejsza. 

— Ludzie pierwotni nie тп ей zegar- 
ków i też żyli — pociesza się w myś- 
lach Wielgus, wyczerpawszy wszystkie 
możliwe sposoby nakłonienia do ruchu 
niewiernego chronometru, który akurat 
w tym locie musiał odmówić posłuszeń- 
stwa. 


Ale co to? Nad torem kolejki wycią- 
gowej wariometr n'eruchomieje па 3/4 
metra wznoszenia. Staszek zapomina 
o zegarku. Kładzie „Komara* w lewo... 
to samo wznoszenie w prawo... też. 
Twarz się rozpromienia: wznoszenie 
jest rozległe i równomierne. „A więc 
fala?“ — mruczy do siebie z zadowo- 
leniem i ustawiwszy szybowiec nosem 
pod wiatr, bez zmiany kierunku lotu, 
manewruje tylko szybkość а, wycho- 
dząc to na czoło fali, to znów się poma- 
łu cofając. Po chwili są przy nm „Mu- 
cha“ i „Żuraw“ i w trójkę powoli, ale 
stale osiągają wysokość 1400 m. W po- 
szukiwaniu dalszego wznoszenia ,Ко- 
mar* Staszka dostaje się w gwałtowne 
zaw rowania rotorycznego pochodzenia, 
które spychają go n'eub'agante w dół 
i dopiero po dłuższym czasie udaje mu 
się znowu wyjść na wysokość 1 700 me- 
trów, gdzie pozwala sobie na dłuższy 
odpoczynek. 

W rejonie Kiczery uwijają się tym- 
czasem pozostałe szybowce, do których 
po pewnym czasie dołącza sę i Sta- 
szek, poświęciwszy „dla towarzystwa“ 
swą samotność z kilkusetmetrową prze- 
wagą wysokości. Wycieczka opłaca się 
mu jednak, bo natrafia na podobne do 
poprzedniego wznoszenia i chociaż bar- 
dzo wolno, bo załedwie z 1/4 metra co- 
raz wyżej, aż os ара 2100 metrów po- 
nad start. N'e cieszy się jednak długo 
tą wysokoścą, bo powtarza się h'sto- 
гіа z przed kilku godzin i w gwałtow- 
nych rzucaniach „Komar“ tonie, јак 
przysłowiowa siekiera, zatrzymując się 
dopiero na 300 metrach. w oparciu o 
zbawienny żagiel zboczowy. 


Zapada zmierzch, a z nim wszystkie 
szybowce odchodzą w dolinę i kolejno 
lądują. Staszek zostaje sam. W dole 
zapa!ają się stopn'owo m'gotl'we świa- 
tełka latarń wyżyczających lin'ę lą- 
dowania, od niej wzdłuż zbocza biegnie 
sznur jasnych koralików oświetlenia 
wyciągu szybowcowego, па 52с2усе 
znaczy s'ę światłem żarówek budynek 
Meteo, а w dali па Kiczerze wvtryska 
jasnym n'omionicm петісіеа, rozniecone 
rekami kolegów, którzy robią wszystko. 
żeby temu, który zos.iał tam w górze. 
jak najbardziej ułatwić zadan е. 


— Kochane chłopaki — myśli Staszek 
serdeczne — kochany Dziurzyński i 
Góra. Ileż oni troskliwej pracy wkłada- 
ją w umożliwienie wyczynu swoim 


młodszym kolegom. Czyż można w ta- 
kiej sytuacji zrobić im zawód? Czyż 
nie łatwiej przy tak'ej opiece wydać 
wszystkie siły i skoncentrować całą 
wolę zwycięstwa w dążeniu do upra- 
впіоперо celu? 

Z'elono potyskują w kah'nie nafo- 
sforyzowane tarcze przyrządów pokła- 
dowych. Oko pilota czujne śledzi ich 
wskazania. One mów ą mu w pewnym 
momencie, że znalazł znów spokojne 
wznoszenie tvpu falowego. Koncentru- 
je uwagę, zdobywa metr po metrze i 
ро d'ugim, mozonym manewrowaniu 
sterami osiąga znów 2000 metrów. Та 
wysokość pozwala na lekkie odprężenie, 
ale wraz z odprężeniem dopom'na się ze 
zdwojoną siłą o swoje prawa utrudzo- 
пе сіа?о, 

Spadochron na plecach z jego pasa- 
mi i klamrami uciskają niem'łosiernie 
i coraz dotkliwiej. Zesztywn ае nogi 
dopraszają sie rozprostowania. na które 
nie pozwa!'a szczupłość miejsca w ka- 
binie. Ociężate powieki coraz to na dłu- 
żej przymykają oczy, przed które upar- 
cie powraca w zja wygodnego. ciepłego 
łóżka. czekającego tam na dole, gdzie 
tak zapraszająco mrugają światełka 
lądowiska. 


Staszek otrząsa się z tych rojeń. Lu- 
zuje pasv  zebeznieczające i zaczyna 
śpiewać. Śpiewa w cały głos, sam je- 
деп, na dwóch kilometrach od ziemi, 
na urągow sko majestatowi ciemnej no- 
cy, па uragow sko zmeczen'u i wszel- 
kiej s'abości. Mijają dalsze, dłużące się 
godziny... 

Swit zastaje Staszka na pięciuset me- 
trach. Powoli wyłan a się z za postrzę- 
pionego góremi horyzontu złota tarcza 
słońca, a z jej ukazaniem się, zaczyna- 
ją w dole startować szybowce. Wkrótce 
obok „Komara“ Wielgusa pojawia się 
„Mucha“ z p lotem Brzózką, który daje 
znać па migi, że w razie lądowania ko- 
legi on on będzie kontynuował próbę 
pobicia rekordu. Ale Staszek czuje się 
już rześki i wie z całą pewnością, że 
o ile tylko warunki na to pozwolą, on 
jeszcze nie prędko przerwie lot. Zbyt 
długo czekał na taką okazję, żeby teraz 
m ał sam rezygnować z jej pełnego wy- 
korzystania. Godziny mijają na stosun- 
kowo łatwej zboczówce, przy przecięt- 
nej wysokości lotu 400 metrów. 


Późnym popołudniem Staszek obniża 
lot nad startem i wo'a o podanie mu 
czasu trwania lotu, Wylożona w odpo- 
wiedzi cyfra 30 godz'n, umacn'a go je- 
szcze w postanow'eniu latan'a dokąd się 
uda. Łatwiej jednak o postanowienie, 
jak o jego zrealizowanie, bo oto zapa- 
da już wczesny, jesienny zmrok drug ej 
z rzędu nocy, Wielgus zostaje znowu 
sam w powietrzu, a w myśli inu koła- 
czą wcąż te same pytania: Czy tylko 
wytrzymam? Czy aby dam radę? 

W dodatku, oszukiwany od 30-tu go- 
dz'n cukierkami żołądek zaczyna się nie 
na żarty buntować i nie przesteje już 
na żałcsnym burczen'u. 

Ne było jednek czasu na martw'en'e 
się żołądkiem, bo wkrótce po zapadnięciu 
zmroku, wiatr n'epokojąco ов ар! i na 
dom аг z'ego skręcił trochę na wschód. 
Wałęsający się teraz na zboczu pon'*żej 
startu „Komar“, raz po raz podrzucany 
jest „nieprzyjemnymi zawirowaniami, 


Foto: Sho. WAF 


Kier. Dziurzyński i instr. Góra wiele troskliwej pracy wkładają, aby 
umożliwić wyczyny szybowcowe swoim młodszym kolegom 


jakie wywołuje Jaworzynka. Staszek 
całą swoją wolę przetrwania kryzysu 
zamyka w prawej dloni zaciśniętej па 
drążku sterowym i czujnej na mn'ejsze 
drgnienia szybowca. Wytężone do bólu 
oczy przenikają ciemności, coraz to 
słabnące warunki jednak potęgują w 
stosunku odwrotne proporcjonalnym 
zmęczenie pilota. Walka o każdy metr 
wysokości staje się coraz bardziej za- 
żarta, ale też coraz bardziej męcząca. 
Szybowiec snuje się coraz niżej nad 
zboczem i coraz mniej znajduje opar- 
cia dla swych skrzydeł, 

Te ostatnie m'nuty zmagań trwają dla 
pilota znacznie dłużej jak poprzednie 
godziny. Nadchodzi wreszcie kryzys 


ostateczny i Staszek opuszcza niegoś- 
cinne tym razem zbocze, żeby po chwi- 
li przykryć dlugim płatem „Komara“ 
rząd śwateł na lądowisku, dotykając 
równocześnie miękko płozą ziemi. 

Rozradowani koledzy pomagają Wiel- 
gusowi wys'ąść z szybowca. Staszek 
jest głodny, zmarznięty i zmęczony, a 
z każdego jego słowa, z każdego uścis- 
ku d'oni, odwzajemn'ającego gratulacje 
koiegów i k'erownictwa szybowiska. 
przebija radość i zadowolenie. 

Ba! Myś'ę, że ро 35 godz'nach i 14 
minutach n'eprzerwanego lotu szybow- 


cowego można być zmeczonym i znu-. 


żonym, ale nie można nie być szcześli- 
wym. TADEUSZ REJNIAK 


„szybowiec snuje się coraz niżej nad zboczem i coraz mniej znajduje oparcia 
dia swych skrzydeł. Za chwilę „Komar“ wyląduje 


Foto: Seko- МАЕ 


i BĘ końca naszego „lotni- 
czego lata“ pozostało 
już n еміе'е dni. Aeroklu- 
by pracują jeszcze ciągle 
na pelnym gazie — fin'sz 
trwa. Zrozumiałe. K'uby 
chcą wyrównać zaleg'ości z 
poprzednich m'esięcy i za- 
jęć w wielkim wyścgu 
możliwie јак najlepsze 
miejsce. Wystarczy przej- 
rzeć meldunki, które nad- 
chodzą codziennie do ARP, 
by się przekonać, że paź- 
dziern К był również mie- 
siącem wzmożonej pracy. 

Co prawda, powiedzenie 
„lepiej późno niż wcale“ 
odnosi się do sporej ilości 
klubów, to jednak wyniki 
uzyskane w październ ku 
przez niektóre kluby po- 
zwalają nam twierdzić, że 
gdyby finisz rozpoczął się 
znacznie wcześniej, to kto 
wie czy pozycja Bielszczan 
w wielkim wyścgu nie 
byłaby zagrożona. 

Spójrzmy na meldunki z 
paźdz егпіка: 


Pil. Kaszubski Zenon z Ae- 
roklubu Gdańskiego, zwy- 
cięzca współzawodnictwa in- 
dywidualnego pilotów silni- 
kowych AG na ckres od 15 
sierpnia do 30 września br. 


Aeroklub Rzeszowski wy- 
konał w tym miesiącu 
1297% p'anu lotów szy- 
bowcowych, Śląsk —211,5% 
szybowcowych i 286% sil- 
nikowych, Pomorski—416%9 
panu lotów szybowcowych, 
Łódzki — 93% p'anu szy- 
bowcowych i 217% silniko- 
kowych. Jeleniogórski — 
166% lotów szybowcowych 
1 211% siln' kowych. Aero- 
klub Gdański 31 paźdz er- 
nika br., jako czwarty sko- 
lei klub, wykonał roczny 
plan lotów siln'kowych, a 
za październik 135,64% pla- 
nu szvbowcowego i 591.4%, 
siln kowego. Bardzo ładnie 
w pażdzierniku spisał sę 
Aerok'ub Bydgoski, który 
wykonał w tym m/es'ącu 
483,19% p'anu lotów szy- 
bowcowych i 361% lotów 
silnikowych. Aeroklub Bia- 
łostocki wykonał miesięcz- 
ny рап lotów szybowco- 
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Z okazji 32 Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Paźłziernikowej Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej przesłał 
do Centralnego Aeroklubu ZSRR im. W. Р. Czkałowa telegram 
nasiębującej treści: 

Sekretarz Generalny Centralnego Aeroklubu ZSRR 
im. W. P. Czkałowa, gen. Smirnow 
Moskwa — Tuszyno 


2 okazji 32 Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej składam w imieniu Aeroklubu Rzeczypospo- 
lilej Polskiej, Wam i wszystkim lotnikom - sportowcom Związ- 
ku Raczieck.ego nasze gorące, braterskie pozdrowienia i szcze- 
re życzenia dalszych wielkich sukcesów. 

Niech żyje Związek Radziecki i wódz międzynarodowego 
frontu walki o pokój, Stalin! | 

Niech żyje przyjaźń radzieckich i polskich sportowców 
lotniczych I 

Za zarząd ARP 


| Sekretarz Generalny 
| J. PRZYMANOWSKI 


w lotach silnikowych Aero- 
klub Kie.ecki. 

Jak widać z powyższych, 
dość luźno podanych, w.a- 
domości wykonania planu 
lotów w pażdzierniku, tem- 
po latania w stosunku do 
września nie zmniejszyło 
się wiele. Wracając jesz- 
cze do września należy po- 


wych w 247,8% -- w su- 
mie AB wykonał już 
162% szybowcowego planu 
rocznego. Piloci B'alego- 
stoku wykonali na szybow- 
cu „Saiamandra* SP-720, 
268% rocznej normy eksplo- 
atacyjnej, а na „Patyku“ 
SP-883, 123% rocznej пог- 
my eksploatacyjnej. 


Aerok ub Białostocki wy- dać, że w miesiącu tym 
Копа! do 6XI br. 6,6% wylatano 84% czasu wyla- 
rocznego planu lotów szy- tanego w c.ągu całego ro- 
bowcowych, przekraczając ku 1948. 


znacznie wykonanie p'anu 
miesięcznego. Wykonaniem 
m es'ęcznego pianu szy- 
bowcowego za listopad le- 
gitymuje się w tej chwili 
również Aeroklub Słupski i 


Aby dać naszym Czytel- 
nikom pełny obraz pracy, 
jaką wykonały aerokluby 
w tym roku, tzn. od maja 
br. (gdyż od tej chwili klu- 
by rozpoczęły start w wiel- 


KRONIKA MAŁEGO LOTNICTWA 


Niby n'c, giupstwo. Przepalił s'ę jeden segment mem- 
krany w mode atskim silniku odrzutowym. Musimy wyrzu- 
cić ca ą membranę, bo na nic więcej się nie przyda. Trochę 
żal, bo to człowiek s'ę nachodził, naszukał, potem były kło- 
poty z wykrojen em itd. 

Trud żmudnej pracy idzie po prostu — na śmietnik. 
O tym, że membrany się przepalają i psują to wiemy wszys- 
су соз’ ола e. Tylko dlaczego tak szybko i dlaczego zaraz 
na śmie nk?! 

To wszystko przyszło mi na myśl, gdy oglądałem radziec- 
ki silnk odrzutowy. Proszę, jak prosto rozwiązano tutaj 
membranę; саға membrana składa sę z kilku pojedynczych 
segmentów, przyspawanych punktowo do tarczki. Niby nie 
nzdzwyczajnego, a jednak.. Gdy któryś z segmentów się 
przepa i, można go zawsze wymienić na nowy, bez potrzeby 
dora» an'a ca'ej blaszki. 

Wybra'em ten drobny przykład, aby zorientować na- 
szych kons ruktorów о racjonalizalorskiej pracy kolegów 
z ZSRR. Bo zrobić coś według utartych wzorów, to nie 
szuka, ale zastosować nowe pomys'y, nowe ulepszenia — 
jednym s'owem coś zracjonalizować, to sprawa bardzo po- 
ważna і војпа największego uznania. 

Dlitego proponuję wprowadzen'e na stron'ce S'M-u, 
małego na razię, kącika pomys'ów lotniczych ze wszystkich 
dziedzin tak ma'ego jak i dużego lotnictwa. 

Proszę — kio pierwszy zgłasza pomysły? 

Obserwator 
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kim wyścigu) do 1 ра2- 
dziernika br., podajemy, że 
w tym czasie, tzn. w prze- 
ciągu pięciu miesięcy, wy- 
latano 251% tego, co w cią- 
gu całego roku 1948 1 
1 296% czasu wylatanego w 
1946 roku, 

Na wylatanie takiej ilo- 
ści godzin, jaką wykonały 
aerokluby w ciągu 5 mie- 
sięcy b eżącego roku, trze- 
ba byłoby... 2 takie lata jak 
rok 1948, Cóż, lotnicy spor- 
towi skrócili czas 1 prze- 
konali  niedowiarków, że 
współzawodnictwo jest jed- 
nym z czynników, który 
pobudza do lepszej pracy. 
Wielu pilotów stw:erdza, że 
obecny regulamin współza- 
wodnictwa międzyklubowe- 
go trzeba by zmienić. Słu- 
sznie. Obecny regulamin 


jest pierwszym i bezwąt- 
pienia na przyszły rok trze- 
ba będzie go zmienić, do- 


жат”. 
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Instr. Paweł Mokwa z Ae- 
roklubu Słupskiego, dzięki 
którego pracy klub ten 
podciągnął się znacznie 
przy wykonaniu planu lo- 
tów we wrześniu i paź- 
dzierniku 


stosowując do nowego tem- 
pa pracy w klubach і do 
nowych zadań, jakie przed 
nami staną w związku ze 
znaczną poprawą techniki 
pilotażu w  aeroklubach. 
Bezwątpien'a, że na przy- 
szły rok nie będzie on już 
pasował do naszego tempa 
i stylu latania. Trzeba je- 
dnak, aby piloci aeroklu- 
bów wypowiedzieli się na 
temat dotychczasowego re- 
gulaminu  wspólzawodnic- 
twa m ędzyklubowego і do 
planu pracy w klubach. 

ARP za naszym  pośre- 
dn'ctwem apeluje do Czy- 
te'ników o konkretne wy- 
pow adanie się odnośnie 
regulaminu i planu pracy. 
Wszelkie odpowiedzi na'e- 
ży nadsyłać na dres: ARP, 
Komisja Współzawodnic- 
twa, Warszawa, ul. Ho- 
ża 39. 

J. Konieczny 


М: spodziewali się zapewnie bracia 
Montgolfier, wypuszczający w 1783 
r. w Wersalu balon papierowy, wypeł- 
niony ogrzanym pow etrzem, że znajdą 
tak wielu naśladowców w dniu 30 ра2- 
dziernika 1949 roku w mieście Rawiczu. 


ж = * 


Zaczęło się jednak to „szaleństwo ba- 
lonowe* w 1934 roku. Wówczas Rawicz 
zorganizował po raz pierwszy w kraju 
zawody modeli balonów. Od tego cza- 
su rokrocznie urządzano lokalne zawo- 
dy, aż wreszcie w tym roku Liga Lot 
nicza postanowiła urządzić ogólno-kra- 
jowe.., 

Od projektu do wykonania, w dzisiej- 
szych warunkach, jest bardzo krótka 
droga. W ten sposób na stadionie miej- 
skim w Rawiczu znalazło sę 90 mode- 
larzy z różnych dzielnic Po!ski ze 160 
modelami ha'onów. 

Jak wyglądają tego rodzaju zawody? 
Bardzo prosto. Przygotowuje się balon 
z przyczepionym kawałkiem waty namo. 
czonej w spirytusie skażonym, podpala 
i balon leci do góry, oddany na pastwę 
w'atru. Potem oczekuje się, kiedy ba- 
lon wyląduje, by cieszyć się. że balon 
їесо lub tamtego zespołu przeleciał па)- 
da'ej. 

Zvyt onó'nie może  opowiedziałem 
sam przebieg zawodów, ale to tylko ma- 
łe wyjaśn'enie dla niewtaiemn'czonych 
w zagadn'en'a ba!'onowe. Właśc'w'e za- 
częło s'e od współzawodnictwa w wyko- 
naniu ba'onów. A muszę dodać, że bu- 
dcwa ba'onu trwa około 3 — 4 godzin. 
Kto lepiej i kto szybciej, Najlepszą i 
najszybszą okazała się m'oda obywatel- 
ka Raw'cza, Barbara Marcikówna, któ- 
ra wykonała 3 ba'ony w bardzo krótkim 
czasie 6 godzin. Od tego rekordu się 
zaczęło. Nie myś'cie bowiem, że skle'ć 
ba'on o średnicy 16 metra to taka pro- 
sta sprawa. Wiele cierpliwości trzeba, 
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PAWEŁ ELSZTEIN, ppor. 


ару wszystko wysz'o i balon otrzymał 
swój kulisty kształt. 


W Raw:czu chyba wszyscy budują 
balony. Takie odniosłem wrażenie, ob- 
serwując na starcie zawodników w wie- 
ku od trzech do trzydziestu kilku lat. Ca- 
łe rodzeństwo, na przyklad Rajków: Cze- 
sław, Zygfryd i Stanislaw w w'eku od 
5 do 14 lat wystąpili na starcie. Sek- 
cja balonowa przy tutejszej modelarni 
ma największą ilość członków. 


Mimo niepomyś!nych warunków, sil- 
nego wiatru i przejmującego chłodu, kto 
tyko żyw podążył na stadion, aby po- 
patrzeć na zawody. 

Po defiladzie 1  okolicznościowych 
przemówieniach rozpoczęto starty. Mo- 
delarze lotniczy mogą pozazdrościć ba- 
loniarzom szybkości startów. Co parę 
sekund odrywał się od ziem! balon, W 
miejscu osłon'ętym wielką po'ą namio- 
tu start. Kom'sja podwiesza tampony 
i zapala, zawodn'cy tylko podtrzymują 
balon. Każdy ba!on otrzymuje tylko 90 
gramów spirytusu i 10 gramów waty. 
S7anse „paliwowe* są w'ęc równe. Ta 
ilość paliwa wystarczy па lot około 
10-minutowy, a reszta zależna jest od 
wykonania ba'onu. wiatru — no i tro- 
ch? gd szczęścia. 

Podz'w'a'em na zawodach naimłod- 
szych zawodn'ków i widzów. Пе? za- 
pa'u kryło s'e za roześmianymi orzęta- 
mi dziewcząt i chłopców (startowało 21 
dziewcząt z Rawicza). 

Ba'"n za ba'onem szedł w powietrze. 
Już 20 na horyzonc'e. Jedne w postaci 
bliskich kul, inne jako kropki zn'kają 
hen daleko za drzewam*. Tłumy ota- 
czrją miejsce startu. Gdyby nie przej- 
mujące z'mno, sądzę. że widzów było- 
by w'ęcej. Tu przyszli najbardziej za- 
pa'eni. 

Co najciekawsze, że m'mo iż ba'ony 
są sklejone z papieru. były zaledwie 


Foto: besa WAF 
Ostatnie chwile przed startera, balon powoli wypełnia się ogrzanym powietrzem — w kilka sekund później wznosi się 
na kilka metrów — i następnie leci bardzo szybko w górę, oddany na łaskę wiatru 


BALONY NAD RAWICZEM 


cztery wypadki pożaru na 160 startów. 
Zawdzięczać to należy nie tylko kon- 
strukcji balonów, aie i umiejętnemu 
startowaniu. 

Atrakcją zawodów był balon — ol- 
kbrzym о średn'cy 8 metrów, również 
wykcnany z bibulki. Niestetv, silny 
wiatr un emożliwił start i olbrzym legł 
na ziemi pękając wśród żałosnych о- 
krzyków małych widzów. 


W przeciągu trzech godzin wypuszczo- 
no wszystkie ba'ony. Teraz czekamy 
na wyniki. Każdy model zaopatrzony 
był w kartkę rozpoznawczą. Czekamy na 
pracę lotnej komisji, w której brał u- 
dział mejscowy klub motocyk'owy ko- 
Jejarzy i klub , Gwardia", który wypo- 
życzył samochód d'a członków komisji. 


Odszukać balon to nie łatwa sprawa. 
Szczegó'n'e, gdy wiatr zmienia kierunek 
i obl'czona dok?adn'e trasa lotów prze- 
sunęła się o ładnych ki'kanaśce kilo- 
metrów..! Do akcji odszuk'wania mo- 
де dzie'nie przyczynili się również 
harcerze z miejscowej drużyny łączno- 
śc'. Ich sieć telefoniczna i posterunki 
dawaly gwarancję, że żaden balon nie 
zag n'e. 


Praca kom'sji-—to praw'e robota szta= 
bow. Pik map. przy'mowanie mel- 


dunków i obliczanie odleg'ości odbyła | 


s'e w hotelu „Polon а”, gdzie zawodni- 
ków pokrzepano wspaniałym. jak się 
ktoś wyraził, tradycyjnym „ligowym“ 
ob'adem i ко'асја. Z niecierp'iwością 
orzekujemy wyników. W'eczorem za- 
jeżdżańą zmęczeni kom'sarze sportowi. 
rordzwoniły się telefony... Ogłaszają 
wyn'ki. P 


Najďd'uższy lot 13570 metrów. Balon 


należał do ko'eżanki Zdz'sławy Mosiek 


z miasteczka Sarnowa k. Rawicza. Czas 
lo'u 45 m nut. Znowu obliczen'*a i do- 
wiadujemy się. że I miejsce zdobył ze- 
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równowagi (belki wag poziomo) 
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spół * szkoły podstawowej Nr 2 w Ra- 
wiczu w osobach: Tadeusza Brylew- 
skiego, Zenona Maczaka i Alojzego Ra- 
tajezyka — ekipa ZHP. 

Na drugim m ejscu dziewczynki. Ze- 
spół ze szkoy Nr 3 w Rawiczu: Zosia 
Matysiakówna, Terenia Pyciakówna i 
IL dia Leśniewiczówna. Na trzecim ze- 
spół mcdelarni ZMP w Raw'czu рой 
wodzą instr.  Straburzyńskiego. Na 
czwartym zespół występujący pod jed- 
nym tytułem — „Express*. Są to za- 
wodnicy z Poznania, z redakcji „Expres- 
su Poznańskiego". Jak widać, dzienni- 
karze wypuszczają nie tyko przys!o- 
wiowe „kaczki“, ale również і balony. 


ж Uwaga! Punktowane były tylko 
wyniki zespołów. Zespół liczył pięć 
ba'onów, z czego tylko trzy najlepsze 
mogły być punktowane. 


Wyniki te obejmują pierwszy dzień. 
Być może, że jakiś balon odnajdzie się 
po pewnym czasie, bijąc dzisiejsze re- 
kordy. Na razie odnaleziono 90 balonów. 
O specjalnych wynikach poinformuje 
nes już Rawicz. 

Zawody skończone i co najważniejsze 
wszyscy są zadowo!eni — tak zawodni- 
cy jak i organ'zatorzy. Osiągnięto swój 
cel. Zorganizowano masowe zawody. 
Wciągn ęto młodzież wiejską do pracy 
modelarskiej (ze wsi było 40% zawod- 
ników). Przed wojną w zawodach tego 
rodzaju uczestniczyło nie wielu mode- 
larzy i do tego przeważnie ludzi z 
większych miast. 

Mogę poinformować, że kosztv tej im- 
prezy były stosunkowo niewielkie. Ba- 
lon kosztuje zaledwie 300 zlotych. Na 
zawodach zużyto 15 litrów spirytusu 
skażonego i 1,6 kg waty. 


Rawicz wprowadził bardzo ładną 
inowację do ka!enderzyka imprez mo- 
delarskich L gi Lotniczej. 

Na zakończenie podam kilka wyni- 
ków balonowych, osiągniętych w ZSRR, 
gdzie modelarstwo tego rodzaju c'eszy 
się dużą popularnością: W kategorii ba- 
lonów o średnicy 1,5 m uzyskano о Те- 
głość 58 km w czase 2 godzin 11 minut 
0,5 sek, Wynik (еп należy do zespolu 
szkoły Nr 12 miasta Troicka w obwo- 
dzie cze!abińskim. 


W kategorii balonów o średnicy 3 m 
uzyskano rekordową odległość 109,5 km. 
Czas lotu 2 godz. 40 min. 


W kategori ba'onów o średnicy 5 m 
pobito rekord wszechzw ązkowy — 150 
km odległości. Oba ostatnie wyczyny 
należą do zespołu aeroklubu Suchum- 
skiego (Gruzja). 


TAJEMNICE TUNELU AERODYNAMICZNEGO 


W dalszym ciągu omawiania instala- 
cji do aerodynamicznych badań mode- 
largk'ch zajmiemy się urządzeniem po- 
zwa'ającym mierzyć sły działające na 


badany model, czy!i tzw. wagą aerody- 


namiczną. Wyznaczanie tych sił przy 
znanym ciśnieniu prędkości i wymia- 
rach modelu stanowi cel naszych ba- 
dań. 

Jak wiadomo, słę charakteryzuje się 


-= wie'kością, kierunkiem i linią działania. 


Ponieważ w praktyce mamy do czynie- 
nia z modelami posiadającymi płasz- 
czyznę symetrii (płaty, kadłuby, ciała о- 
brotowe), przyczym ruch odbywa się 
równolegle do tej p'aszczyzny тт?” 
układ sił dz'ałających na model spro- 
wadza się do jednej siły wypadkowej, 
leżącej w płaszczyźnie symetrii. Za po- 
mocą opisanej tu wagi możemy okre- 
Ślić wielkość i kierunek siły wypadko- 
wej przez pomiar dwuch prostopadłych 
do siebie sk?adowych, a m'anowicie: 
1) składowej równo!egłej do kierun- 
ku prędkości, czyli tzw. oporu 
czołowego Р, 


2) składowej prostopadłej do kierun- 
ku prędkości, czyli tzw. siły no- 
śnej Pii- 

Jest to więc waga aerodvnamiczna na 
dwie składowe. Linii działania siły 
wypadkowej za pomoca tei wagi okre- 
616 nie możemy. gdvż konstrukcta ma- 
łej wagi na trzy składowe byłaby zna- 
cznie bardziej złożona. Znajomość spół- 


czynników С, i С, badanego modelu 


jest jednak dla mode'arza znacznie wa- 
żniejsza niż znajomość położenia środka 
parc'a (czyli spółczynn'ka €,). gdyż 
dwie pierwsze wartości nozwa!sią z gó- 
ry obliczyć osiągi modeu, trzecia nato- 
miast wchodzi w erę tylko przy obli- 
czen'ach stateczności. 

Schemat działan'a naszej wasi przed- 
stawiony jest na rvs. la. Modal bada- 
nego płata M umieszczony jest w stru- 
mieniu powietrza i sztywno przymoco- 
wany do pionowej dźwieni 1. Dźw'gnia 
ta połączona jest z łożyskiem a na ra- 
mieniu wagi pomiarowej W. tak, iż 


może się wychy'ać w płaszczyźnie rów- 
nolezłej do pionowej p'aszczyzny sy- 
metri tunelu. Z punktu zamocowania 
przez 


ANDRZEJ TRZCIŃSKI 
II 


modelu na dźwigni 1 przeprowadzona 
jest poziomo nitka 2, która w punkcie b 
rozw.d'a się па пікі 3 i 4. Nitka 3 
idzie pionowo do punktu e, gdzie łączy 
się z ramieniem wagi pomiarowej W, 
natomiast n tka 4 pod kątem 457 do 
pionu umocowana jest do stalego punk- 
tu а, Nitki 2, 3 і 4 leżą w płaszczyźnie 
symetrii tunelu; przy tym układzie si- 
ła rozciągające nitkę 2 równa jest sile 
rozciągającej nitkę 3. Gdy obie wagi 
pomiarowe doprowadzimy do położenia 


Wy a w 


Rys. la 


um'eszczenie odpowiednich odważni- 
ków na szalkach, to ze schematu jasno 
wynika, że obciążenie wagi W, równe 
będzie sile nośnej”, a obciążenie wa- 
gi W, — oporowi czo'owemu Р, *. Dla 
większej jasności schematu rys. 1b 
przedstawia wagi wychylone z położe- 
nia równowagi. 

Rozwiązanie konstrukcyjne wagi 
przedstawia rys. 2. Z boku nad tune- 
lem, równolegle do jego osi i śe śle po- 
ziomo, umocowujemy masywną deskę 
D, która służy za podstawę wagom po- 
miarowym W, i W,. Do tego celu na- 


ж W ujęciu schematycznym pomija- 
my tiężar modelu, dźwigni, nici itd. 


dają się mae wagi szalkowe, używane 
do ważenia listów; oczywiście czułość 
wag wpływa decydująco na dokładność 
naszych pomiarów. Wagi należy unie- 
ruchomić na desce. Na każdej z wag 
zdejmujemy z jednej szalki talerzyk i 
do podstawki talerzyka przykręcamy 
poziome, drewniane beleczki В; « В, 
wystające jednym końcem poza szalkę; 
beieczka bł, jest nieco dłuższa niż В, 
i zakończona okucem z wałkiem, Na 
wałku zawieszone jest na dwóch ma- 
łych łożyskach kulkowych drewniane 


Rys. 1b 


ramię R. Sposób zawieszenia przedsta- 
wia rysunek. Tulejkę T,. ko'nierz K, 
wałek W i nakładkę М między łoży- 
skami możemy wytoczyć z mosiądzu 
łub duralu. Okuc'e na beleczkę B, wy- 
konane jest jako jedna całość z wał- 
kiem W. 

Na wysokości osi tunelu ramię R po- 
siada metalowy uchwyt do pręta, na 
którym umocowany jest model; uchwyt 
pozwa!'a na zmianę kątów natarcia mo- 
delu (zob. szczegół II). W tuleikę Т, 

(c. d. n.) 


Uwaga: Ze względów technicznych 
rysunki omawiane w tekście zostaną 
zamieszczone w następnym numerze. 

(red.) 
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LIGA LOTNICZA | 


W każdą niedzielę lotni- 
sko Aeroklubu Poznańskie- 
go odwiedzają liczne wy- 
cieczki, złożone z członków 
kół Ligi Lotniczej przy 
szkołach i zakładach pracy. 
Na lotnisku młodzież ро- 
znaje konstrukcję samolo- 
tów sportowych i odbywa 
loty, m. in. na samolocie 
„Zjednoczenie“. 


W B'ałymstoku cdbyło 
się w dniu 15 października 
br. przekazanie przez Ligę 
Lotniczą samolotu sanitar- 
nego dla Polskiego Сгету/о- 
nego Krzyża. W akcji zbiór- 
kowej na samolot, która da- 
ła do tej pory pół miliona 
zł wyróżnili się ilością 
wpłat pracownicy Dyrzkeji 
Lasów Państwowych. 

W miesiącu  Pogłębienia 
Przyjaźni polsko - radziec- 
kiej liczni prelegenci wy- 
głosili na terenie Rzeszow- 
skiego Okręgu LL pogadan 
ki i odczyty na temat zwią- 
zany z lotnictwem radziec- 
kim. Akcja ta spotkała się 
ze zrozumiałym zaintereso- 
waniem miejscowej ludno- 
ӛсі. 


Wszyscy pracownicy Wy- 
twórni Opakowań  Blasza- 
nych, Państwowych Zakła- 
dów Futrzanych i PKS w 
Gdańsku zadeklarowali 
swoje wstąp'enie do Ligi 


' Lotniczej, Masowo wstępu- 


ją również do LL pracow- 
nicy Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w 
Gdańsku. Przy Dyrekcji tej 
utworzono wydzielony Ob- 
wód Kolejowy LL. 


Dwie świetlice Ligi Lot- 
niczej otworzył Zarząd O- 
kregu Poznańskiego LL w 
Poznaniu: jedną dla mło- 
dzieży na terenie budujące- 
go się ośrodka modelarskie- 
go, drugą w siedzibie Ligi 
Lotniczej — wspólnie dla 
członków LL i pilotów Aec- 
roklubu Poznańskiego. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 46 (178) па slr. 
523, w trzeciej szpalcie od le- 
wej, wiersz 8 od dołu zamiast 
„poseł Barchacz winno być am- 
"basador Rarchacz, za со Czy- 
telników przepraszamy. (red.) 


Ha zdjęcie па аксе: 


„Lotnicze lato“ dobiega 
końca. Piloci aerokłubów 
obserwują na lotniskach o- 
statnie loty swych kolegów. 


Foto: Mańkowsxi -WAF 


Dzisiejszą pocztę rozpo- 
czynam odpowiedzią na list 
kol. Janusza Kędzierskie- 
go z Warszawy. Otóż Ja- 
nuszek donosi, że z wielkim 
zainteresowaniem przeczy- 
tał artykuł pt. „Argument, 
który chybił сети“, w 42- 
gim numerze SIM-u z br. 
i jednocześnie prosi o bliż- 
sze wyjaśnienie со do bu- 
dowy  przeciwprzyśpiesze- 
niowego kombinezonu lot- 
niczego, o którym była mo- 
wa w artykule, 


Ponieważ przypuszcza- 
łem, że sprawa ta zaintere- 
suje również innych Czy- 
telników SIM-u, postara- 
liśmy się o opis budowy te- 
go kombinezonu i przedsta- 
wimy go w jednym z na- 
stępnych numerów naszym 
Czytelnikom. 


Kol. Józef Kasperczyk z 
Płaz - Wapiennik, pow. 
Chrzanów zadaje nam na- 
stępujące pytanie: jaką naj- 
wyższą szybkość mają sa- 
moloty supersoniczne? — 
Dokładnych danych o szyb- 
kościach samolotów suner- 
sonicznych. tj. tak'ch, któ- 
rych szybkość jest wyższa 
od szybkości dźwięku — nie 
pos'adamy. Badania nad 
szybkością tego rodzaju 
maszyn są wciąż jeszcze w 
stadium doświadczeń 1 
prób. Do tego celu używa- 
ne są oczvwiśc'e samoloty 
o napędzie odrzutowym, 
bezśm'głowe. Jak wynika 
z opublikowanych źródeł 


oficjalnych — jedna z os- 
1atn'ch zarejestrowanych 
szybkości samo!otu odrzu- 
towemo wynosiła 18132 
km sodz. 

Następne pytanie, które 
zadają jednocześnie kol. 


Kasperczyk i kol. Andrzej 
Filipowicz 7 Prudnika, 
brzmi: jakie narzedzia po- 
winny być w każdej mo- 
doelarni? 

Niestety, na dokładne ich 
wyliczenie nie starczyłoby 
miejsca w „Poczcie“, radzę 
więc obu Kolegom zamó- 
wić w Centralnym Kolpor- 
tażu „Prasy Wojskowej“ 
Warszawa, Aleje Јего7о- 
limskie 55, numer 3 (31) 
SIM-u ze stycznia 1947 ro- 
ku. w którym  znaidziecie 
spis narzędzi modelarskich 
niezbędnych w każdej mo- 
delarni. Dziekuję Kolegom 
za pozdrow'enia, 


Próbę oceny SIM-u prze- 
prowadza w swym liście 
kol. Mieczysław  Debowski 
7. Aleksandrowic koło Biel- 
ska, stwierdzając, że bar- 
dzo go interesuje dział mo- 
delarstwa i szybownictwa. 
Kol. Mieczysław życzvlby 


Redaktor Naczelny: ALFRED WINDHOLZ, mjr 


sobie, aby można było w 
SIM-ie również znależć 
artykuł па temat balonów, 
napełnianych ogrzanym po- 
wietrzem. 

Spieszę Kolegę powiado- 
mić, że w najbliższych nu- 
merach SIM-u zamieścimy 
artykuł tego rodzaju oraz 
plan balonu. Sądzę, że bę- 
dziecie zadowoleni. 


Jak wszędzie tak i wśród 
Simowych Czytelników są 
spóźnialscy. Junacy: Hen- 
ryk Działowski i Ryszard 
Dyło z Centrum Wyszkole- 
nia Pilotów i Mechaników 
przysłali teraz dopiero pro- 
jekty na odznakę pilota 
silnikowego. Koledzy za- 
pomnieli, że termin nadsy- 
łania projektów na odzna- 
kę już dawno minął o czym 


Ы TNICZA 


pisaliśmy w Simie nr 43 w 
dziale „Aerokluby". 

Pomimo tego nadesłane 3 
rysunki przekazaliśmy do 
Aeroklubu Rzeczypospolitej 
Polskiej, który organizo- 
wał konkurs. Sprawa jest 
jednak niewątpliwie — nie- 
aktualna. 

Na koniec odpowiadam 
kol. kol. J. K. i „Zmartwio- 
nemu“ z Rzeszowa. Jeden 
jest chory na cukrzycę, 
drugi zaś ma przepuklinę. 
Pomimo to chcą się leczyć, 
a po wyleczeniu — zostać 
lotn'kami. 

Pięknie, Koledzy. Bardzo 
ważną rzeczą w życiu jest 
silna wola pokonania prze- 
szkód, trudności i osiągnię- 
cia celu. W wypadku cu- 
krzycy można ją leczyć, sto 
sując umiejętnie kurację 
insulinową. Leczenie jest 
długotrwałe, ale szansa po- 
zbycia się choroby — jest. 
Po wyleczeniu — komisja 
lotniczo-lekarska stwierdzi, 
czy organizm kandydata od- 
powiada warunkom służby 
w powietrzu. 

Jeśli chodzi o przepu- 
klinę, to najlepiej schorze- 
nie to usunąć operacyjnie. 
Potem po dojściu organiz- 
mu do pełnej formy -- 
można ubiegać się o przy- 
jęcie na szkolenie lotnicze. 

ZAR. 


NAJCIEKAWSZE MODELE NA UWIĘZI 
Z П OGOLNOKRAJOWYCH ZAWODÓW W POZNANIU 
(Objaśnienia do rysunków na str. 539) 


IN-12 „ORION“ konstrukcji Jana Nowaka ze Szczecina. 
Model przeznaczony «do lotów szybkościowych. Powierzchnia 
skrzydeł — 6 Яст2; ciężar modelu bez silnika — 250 g; sil- 


nik typu „Gado-5* — 5,7 cm3. 
Romana 


RW-7 konstrukcji 


Wojczyka z Gliwic. Po- 


wierzchnia skrzydeł — 10,7 dcm2; ciężar modelu bez silnika — 
250 g; silnik St. Górskiego — GS-4 o pojemności 4 cm’. 


„ALI-BABA' 


konstrukcji 


L. Degler — Poznań. Po- 


wierzchnia 8,5 dcm2; ciężar modelu bez silnika — 185 g; cię- 
żar w locie — 365 р; silnik Galuby „ЕСА“ — 5 cm). 


BD-162 „MAZUR“ konstrukcji Bolesława Deglera — Po- 


znań. 
siln'ka 515 в; 


Powierzchnia skrzydeł 7,4 dcm?; ciężar modelu bez 
ciężar modelu z silnikiem — 815 g; 
„OHLSON“ o pojemności 9,5 cm3. 


GZ-2 wiatrakowiec konstrukcji 


silnik 


Sergiusza Musiatowi- 


cza z Kielc. Ciężar modelu bez silnika — 100 g; ciężar mo- 
delu z siln'kiem — 260 g; silnik „Super-Atom* o pojemno- 


ści 28 cm’. 


K-140 „MERKURY“ konstrukcji Mariana Krzyżana — 


Szczecin. Powierzchnia skrzydeł 
silnik „MILLS“ o pojemności 1,3 cm). 


w locie 290 °g; 


2,6 dem2; ciężar modelu 


WYDAJE: „Prasa Wojskowa“ przy współudziale Ligi Lotniczej, Adres Redakcji: Warszawa 5, ul. Krak. Przedmieście 11/6. 


Tel: 88 350, 88 352, 80582, 80583, wewn. 40 albo 45, 


Adres kolportażu: W-wa, Aleje Jerozolimskie Nr 55 (Gmach WIG). 


WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie 55 zł; kwartalnie — 150 zł; półrocznie 280 zł; rocznie 520 zł. Wpłacać czekami 


na konto PKO 1-978, właśc. Wyd. Czasopism Lotn. Warszawa 


Nr 1876 — Z.G.P.W., Warszawa, ul. Grochowska 194. 
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